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Za dawne występki-
Z wie lk im t rudem  idz ie  poprawa  

naszyc h  s t o su n k ów  p ań s t w ow yc h  i n i e ­
raz ma  s i ę  na we t  wraż en i e ,  ż e  wo-  
gó l e  nic  s i ę  n ie  poprawia.  N ie j e d e n  
myś li  sob i e:  rządzi ł a l e w i c a — było źle ,  
rządzi  teraz prawica do  spółki  z c e n ­
trum —  także  jes t  ź le ,  bo  marka  
wciąż  spada  i drożyzna  ro śn i e .

Ot ó ż  trzeba s twierdz i ć ,  ż e  o b e c ­
ny Rząd  pr ac uje  su m ie n n ie  i napra­
w d ę  dąży  do  poprawy ,  l e cz  n ie  m o ż e  
z m i en ić  s t o su n k ó w  za j e dn ym  z a m a ­
c h e m .  Kto był  c i ę ż ko  chory ,  nie przy­
c ho d z i  nag le  do  zdrowia i c z ę s t o  r e ­
k o n w a le sc en c j a  trwa długi  c zas .  N a s z  
organ izm p a ń s t w o w y  był  chory ,  a 
spraw cą  c h or o b y  by ły  rządy mniej  
czy  w i ęce j  l e w i c o w e  przy boku  b. 
Na cze ln i ka  Pańs twa .  O b e c n i e  pokutu ­
j e m y  właś n i e  za wy s tępk i  poprzedn ich  
rządów,  a po n ie w aż  tych  w y s t ęp k ó w
by ło  d u ż o ,  to nic  d z iw ne g o ,  ż e  i p o ­
kuta długa.

Jak były z as zar ga n e  pod  w z g l ę ­
d e m  g o s p o d a r c z y m  n asz e  s tosunk i
p ań s t w ow e ,  to wy kazuje  na m „ S p r a ­
w o z d a n ie  z  c z y n n o śc i  Kontrol i  P a ń ­
s t w o w e j  za zok 1 9 2 1 . “ Okaz uj e  się,  
że  gospo da rka  f i n a n s o w o —  admin is t ra ­
cyjna była pr ow ad zon a  wpros t  sk a n­
da l i c zn i e .  Na  każ dy m kroku rozrzu­
tność ,  l e k c e w a ż e n i e  pub l i czn ego  gro ­
sza  i de fraudac je .  T a k "  by ło  w  U r z ę ­
dzi e  Emigracyjnym,  w de l ega t urach
Min.  Pracy  i Opieki  Sp o i . ,  w Minist .
S pra w  Zagr  , w  k o n s u l a c i e  p o l s k im  w  
Moskw ie ,  w d e l e ga c j ac h  do  spr aw  re-  
patrjacji ,  w Min.  Sp raw W ojs ko wy ch .

W o g ó l e  w s z ę d z i e ,  gdz i e  brać l e w i c o ­
wa dorwała  s i ę  do  ż łobu ,  korzystała  
ze  s p o s o b n o ś c i  i zaopatrywa ła  s i ę  na 
. c z a r n ą  g o d z i n ę ' .

N ie ty lko  u nas  l e w ic o w i  dz ia ła ­
c z e  i pol i tycy  mają  s m o ł ę  na rę k ac h .  
W Rosj i ,  w N i e m c z e c h ,  w  Austrji ,  na 
W ęg rz ec h ,  w Bułgarji ,  w e  W ł o s z e c h  
w Hiszpanj i  —  ta sa m a  historja.  T o  
t e ż  w n iek tórych  krajach już s i ę  na  
nich p o z n a n o  d o ś ć  d a w n o  i precz  ich  

I prz ep ę dz o n o ,  a d o  rzą dó w  p o w o ła n o  
czynniki  umi ark owa ne ,  ludzi  so l idn yc h ,  
—  tam już popra wa  nastąpi ła .  P r z y ­
k ładem pod  tym w z g l ę d e m  m o ż e  być  
c h o ć b y  Austrja.  C a ł e  s z c z ę ś c i e  ż e  r u 
nas p o z n a n o  s i ę  na  rząda ch  l ew icy ,  
wpr.  p óź n o ,  a le  lepiej  późno ,  niż nigdy.

Wiadomości polityczne.
Niem cy z o s t a ł y  z m u s z o n e  d o  

z a p r z e s t a n i a  b i e r n e g o  o p o r u  n a d  
R u h r ą  i w N a d r e n j i .  Z a n i m  p r z y ­
s z ł o  d o  tej  d e c y z j i  r z ą d  R z e s z y  o d ­
był k o n f e r e n c j e  z p r z e d s t a w i c i e l a ­
mi  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h  o k u p o ­
w a n y c h  o b s z a r ó w .  Ws zyscy ,  z w y ­
j ą t k i e m  n a c j o n a l i s t ó w ,  w y p o w i e d z i e ­
li s i ę  z a  p r z e r w a n i e m  o p o r u ,  k t ó r y  
F r a n c j i  n i e  z m u s i  d o  u s t ą p i e n i a ,  a 
N i e m c y  p o p y c h a  d o  z u p e ł n e j  k a t a ­
s t r o f y .  N a s t ę p n i e  w t y m  s a m y m  d u ­
ch u  w y p o w i e d z i e l i  s i ę  p r e m j e r z y  
p a ń s t w  z w i ą z k o w y c h .  W o b e c  t e g o  
r z ą d  n i e m i e c k i  c o f n ą ł  r o z p o r z ą d z e ­
n ie  d a w n i e j s z e  i w e z w a ł  l u d n o ś ć  
do  p o w r o t u  d o  p r a c y .  K o s z t a  u t r z y ­
m a n i a  o p o r u  były o l b r z y m i e  i t o  
p r z y c z y n i ł o  s i ę  d o  s p a d k u  m a r k i  
n i e m i e c k i e j .  P o l i t y k a  F r a n c j i  Be l -

gji  d o p r o w a d z i ł a  d o  z w y c i ę s t w a  i 
z a p e w n i e n i a  w y p ła t y  o d s z k o d o w a ń .

W Lidze N arodów  m o j ą  s i ę  o d ­
by ć  w y b o r y  d o  R a d y  L ig i ,  s k ł a d a j ą ­
ce j  s i ę  z 10 c z ł o n k ó w ,  z  c z e g o  4 
m i e j s c a  s ą  s t a l e  z a p e w n i o n e  d i s  
w i e l k ic h  m o c a r s t w  ( A n y l j a ,  F r a n c j a ,  
W ł o c h y  i J a p o n j a ) ,  a  s z e ś ć  z a l e ż y  
od  c o r o c z n y c h  w y b o r ó w .  W t y m  
r o k u  z a s i a d a l i  w  R a d z i e  p r z e d s t a ­
wicie l e ;  H i s z p a n j i ,  Be lg j i ,  S z w a c j i ,  
C h i n ,  B r ą z y I j i  i U r u g w a j u  W ś r ó d  
n o w y c h  k a n d y d a t ó w  z n a j d u j e  s i ę  
n a s z  p o s e ł  w A n g l j i ,  a  b y ł y  m i n i ­
s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  S k i r -  
m u n t .  Z a b i e g a j ą  t e ż  C z e s i  o  w y b ó r  
s w e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z ­
n y c h ,  B e n e s z a .

W Bułgarji b o l s z e w i c y  m o s k i e w ­
s c y  p r z e z  s w o i c h  w y s ł a ń c ó w  p r ó ­
b o w a l i  z r o b i ć  p r z e w r ó t ,  j e d n a k  to  
im  s i ę  n i e  u d a ł o ,  gd yż  r z ą d  b u ł g a r ­
sk i  d z i ę k i  c z u j n o ś c i  s w e j  po l i c j i  d o ­
w i e d z i a ł  s i ę  z a w c z a s u  o p r z y g o t o ­
w a n i a c h  i p o c z y n i ł  o d p o w i e d n i e  k r o ­
ki.  A r e s z t o w a n o  p r z e s z ł o  t y s i ą c  
o s ó b ,  a w te rn  o k o ł o  d w u s t u  m ł o ­
d z i e ń c ó w ,  k t ó r z y  u k o ń c z y l i  n i e d a w ­
n o  s z k o ł ę  d la  o f i c e r ó w  b o l s z e w i c ­
k ic h  w R o s j i  i mie l i  k i e r o w a ć  p o ­
w s t a n i e m  W o b e c  t e g o  w o j s k o m  ł a ­
t w o  b y ł o  r o z p r o s z y ć  b a n d y  k o m u ­
n i s t y c z n e ,  k t ó r e  s i ę  p o j a w i ł y  w  n i e ­
k t ó r y c h  m i a s t e c z k a c h .

Na Ś lą sk u  C ieszyń sk im , k t ó r y  
b e z p r a w n i e  z a j ę l i  C z e s i ,  k o r z y s t a ­
j ą c  z t r u d n g o  p o ł o ż e n i a  P o l s k i ,  c o  
n a s t ę p n i e  p o t w i e r d z i ł y  w ie l k ie  m o ­
c a r s t w a ,  o d b y ły  s i ę  t e r a z  w y b o r y  
d o  r a d  g m i n n y c h .  P o d c z a s  w y b o ­
r ó w  o k a z a ł o  s ię ,  ź e  t o  j e s t  z i e m i o
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Za okazanie nam tyle serca w czasie długotrwałej cho­
roby Męża i Ojca naszego b. p. Kasjela M itelm ana, a w 
szczególności panu D oktorow i Lubelskiemu oraz panu fe l­
czerowi Rakowi składamy serdeczne podziękowanie.

R O D Z I N A .

Wszystkim tym, którzy raczyli oddać ostatnią posługę 
drogim nam zw łokom  b. p. Kasjela M itelm ana, w szczegól­
ności życzliwemu przyjacielowi panu D anielow i Rozenba- 
umowi, składa z głębi zbolałego serca serdeczne „Bóg 
zapłać11 R O D Z I N A .

polska, gdyż prawic \»c wszystkich 
gminach wiejskich Polacy wyszli w 
większości. Czechów wybrano nic- 
wiela, bo ich ta m ało mieszka. Rząd  
czeski postępował dotychczas nie­
sprawiedliwie z Polakam i na Ślą- 
skaCieszyńskim, gdyż zam ykał szko­
ły polskie i zwalczał wszelkie obja­
wy polskości, dowodząc, źe Polacy  
są ta w znacznej mniejszości. Osta­
tnie wybory zadały temu kłam i po­
łożenie naszych braci winno się 
zmienić na lepsze.

Z  O K O L IC !^  
Z gminy Przerąb.

W IELKI POŻAR.

Onegdaj wieczorem we wsi Tw o- 
rowice, gm. Przerąb, zapaliła się sło­
ma wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z lampą, w następstwie czego 
spłonęły 4 stodoły napełnione zbożem , 
3 domy m ieszkalne z zabudowaniami 
gospodarczemi, jedna krowa i 3 owce. 
Dzięki tylko energicznej akcji ratow ­
niczej Straży Ogniowej z p. S tacho­
wiczem, adm inistratorem  z Kodręba 
na czele i pomocy w postaci sikawki 
z pobliskiego Chełm a, Oraz Straży ze 
Rzejowic pożar um iejscowiono. S traty  
jednak są olbrzym ie, s:ęgające k ilk u ­
set m iljonów marek.

Godzien oburzenia i napiętno­
wania jest fakt świadczący boleśnie o 
zaniku poczucia ludzkości u n iektó ­
rych włościan na tej wsi, a m ianow i­
cie: podczas gdy żywioł ogniowy sza­
lał, obracając ludzki dobytek w po­
piół, to bliscy nieposzkodoweni sąsie- 
dzi przybrali ro lę gapiów, a konie 
zaś swoje powypędzali do lasu w oba­
wie, by broń Boże, nie zapotrzebo­
wano na ratunek bliźniem u. I istotnie, 
konie przybyłe ze strażami były bar­
dzo zmęczone po przebyciu paruwior- 
stowej drogi galopem, a miejscowi 
włościjanie miast przyjść właśnie S tra ­
ży z pomocą, choćby w zm ianie koni, 
to w taki obojętny sposób zachowali
•ię!______________________________ B.

POTRZEBNA 
ZDOLNA BUFETOWA

od z a ra z  

do Resursy Rzemieślniczej, Kaliska 25.
Wiadomość na miejsca.

Społeczeństwo 
a d rożyzna.

Od Dyrektora Związku Ziemian p. J. Sie- 
mieńskiego otrzym aliśm y ten artyku ł z 
prośbą o umieszczenie.

Zagadnienie taniej możliwie apro­
w izacji stanowi isto tną bolączkę na­
szą Drogie życie, drog i chleb to du­
sząca zmora, która rozsiadła się nad 
miastami w Polsce i je s t utrapieniem 
szerokich rzesz ludności Rozwiązanie 
tego problemu jest tu palącą koniecz­
nością, bowiem od niego zależy w 
pierwszym rzędzie wprowadzenie ży­
cia na tory normalne, bez czego nie 
je s t do pomyślenia poprawa kon juktu r 
gospodarczych. W sferach ludności 
miast utarło się mniemanie, że przy­
czyną drożyzny a rtyku łów  pierwszej 
potrzeby jes t w pierwszym rzędzie 
spekulacyjna zachłanność wsi i, że 
właśnie proeudenci ro ln i powodują 
nadmierną zwyżkę cen. Ale opierając 
się na stosunku cen obecnych różnych 
produktów do cen przedwojennych 
można udowodnię, jż twierdzenie to 
je s t w znacznej mierze mylne. Produ­
kty rolne, w przeciwieństwie np. do 
tow arów  włókienniczych, które się 
trzym ają parytetu złotego są 2— 3 ra ­
zy niższe od niego. Pomiędzy wsią a 
miastem, pomiędzy producentem ro l­
nym i konsumentem stanęły zatem ja ­
kieś czynniki, któ ie utrudniają wymia­
nę, ciągną z# swej pasożytniczej ro l i 
nadmierne zyski i tworzą dotkliw e a 
zbędne, obciążenie zarówno dla miast, 
ja k  i dla wsi. Usunięcie tych prze­
szkód, tamujących regulację anormal­
nych stosunków jest paląeem żąda­
niem. Ponieważ z jednej strony poło­

żenie ludności m iejskiej jes t niez3' 
przeczenie ciężkie, a z drugiej stron)' 
ceny a rtyku łów  zasadniczych, produ* 
kowanych przez ro ln ictwo, są tego f ° '  

dzaju, że sprzedaż odbywa się niera* 
poniżej kosztów produkcji, zdaniem 
tak przedstawicieli konsumentów, j a  ̂
przedstawicieli producentów konieczne® 
jest obmyślenie środków, by interes? 
jednych i drugich mogły być u w zg lf 
dnione. Blędnem jes t twierdzenie, 
konsument i producent muszą się w z*' 
jemnie zwalczać, jako  przedstawiciel® 
przeciwnych interesów. Twierdzenie t° 
je s t ty lko  dalszym ciągiem te o rji wal' 
k i klas, wprowadzając nowe kategori® 
poza kapitalistą i proletarjuszem, ka" 
tegorje wytwórcy i spożywcy. M>3' 
sta są zainteresowane w jak najdosko­
nalszej produkcji ro lne j, gdyż fcylk® 
taka produkcja może dostarczać *w® 
w ytw ory regularnie i w najlepszy1® 
gatunku Rolnicy muszą pamiętać, 20 
ich dobrobyt jes t zależnym od zamoż­
ności i siły konsumpcyjnej miast, 2 
których poza środkami materjalne®*’ 
kredytem, narzędziami pomocnicze®1’ 
czerpią zdobycze ku ltu ry  j  wiedzy. J0' 
dynie zharmonizowana współpraca ot® 
stron może doprowadzić do kor z?' 
stnych rezulta tów . Pracę tę ualo^y 
rozpocząć od analizy panująeych st°* 
sunków i na gruncie te j analizy o*5' 
rayślić środki zaradcze.

Należy przedewszystkiem ustaDŁ 
następujące fakty, których prawdziwo®1 
może być stwierdzona przez kaźdeg0 
la ika.

I. Produkty rolne są tańsze u & t° "  

dla, t. j.  u producenta, niż były pi-20 
wojną; ^

I I .  Produkty rolne płacone P,ze 
konsumenta są równe ceną p r z e d  W®
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JennyiD, a często i droższe;
III. Produkty przem ysłow e pomocni­

c e  dla rolnictwa są droższe, jak przed 
wojną, a tem samem w m yśl punktu 
“'go nieprawdopodobne podrożenie  
I foduktów , płaconych przez konsumen­
ta, j e ż e l i  stan dotychczasowy się  u- 
ll' z j m a

IV. N ależy  ustalić w myśl też p o ­
wyższych, jako wynik, że organizacja  
Wymiany pomiędzy producentem  a 
konsumentem jest  błędna i m usi być  
O rganizow ana  na innych podstawach,  
^ niosek :  Trzeba dążyć [do zb liżenia  
Procudenta i konsumenta, oraz poro-  
O m ienia  co do sposobu wym iany i 
obniżenia cen wyrobów przem ysłowych  
* rolnych

To zbliżenie jednak nie może  
być dokonane iuną drogą, jak tylko  
w formie akcji i w ysiłk ów  sam ego  
społeczeństw a R o la  rządu w tej mie- 
r&e polegać m oże na popieraniu in i­

cjatywy społecznej, na przychodzeniu  
jej z n ajszerszą  pomocą, leez  samo  
sp o łeczeń stw o  winno w pierwszym  
rzędzie w ykazać n iezbędną zaradność 
oraz e n e r g ję  w  dążeniu do poprawy  
obecnych stosunków.

D rog i szukać nie potrzebujemy. 
Jes te śm y  pod tym względem  o tyle  
szczęśliw i,  że mamy n iety lko  zagrani­
cą, ale i w kraje doskonale wzory, w 
jaki sposób koszta pośrednictw a, sz tu ­
cznie w yh od ow anego  dla tuczenia k o­
sztem konsum enta pasożytniczego han­
dlu, można zredukować do m ożliwego  
minimum. Są to kooperatyw y, k tórych  
rozrost,  pomimo zrozumienia ich e k o ­
nomicznej i społecznej koniecznośc i,  
idzie jednak zbyt wolno. K ooperatyw y  
na zachodzie objęły n iety lk o  rz esze  
konsum entów , ale i m asy  drobnych  
producentów rolnych. Odrywanie się  
bowiem  od praey rolnej, aby w odle-  
głem m ieśc ie  sprzedawać odrobinę

produktów  rolnych, to w sumie s tra ta  
miljonów godzin  pracy, któraby mogła  
być w łożona na u lep sze n ie  sposobów7 
i powiększenie produkcji. K ooperatywy  
rolne najrozm aitszego typu, ze skład­
nicami w każdej w iosce, dokąd drobny  
producent m ógłby oddawać swój pro­
dukt z jed nej  strony, a spółdzielnie  
spożywców w miastach, centrach  prze­
m ysłowych, a n aw et  wsiach z drugiej  
ztrony, to powinny być w yłącznie  
ogn iw a  łączące procudenta żyw n o­
śc iow ego  z konsum entem

Całe zgraje pasożytujących obe­
cnie pośredników, nie umiejących  
pszeważnie rozróżnić n aw et  ow sa  od 
pszenicy,  handlujących  tem i produkta­
mi przy sto liku  k aw iarn ianym , zm u­
szone zostałyby do pracy produkty­
wnej. Olbrzymie zyski, jak ie  ciągną  
obecnie bardzo liczni pośredni­
cy zosta łyby podzielone na dwie  
części, jedną o trzym ałyby kooperacje

tu po sob ie  b a r dz o  mi łą  pam ięć .
• C ie k a w e  j e s t  p r ze m ó w ie n i e  rajcy 

gdańs k ie go ,  k tóry przy o d d a w a n i u  k o ­
m is a r z o m  króla J a n a  S o b ie sk i ego  k l u ­
czy od waro wn i  puckiej  po  22 - l e t ­
n im zastawie,  p o d n o s z ą c  p u h a r  rzekł: 
, ,Na zd row ie  N a j j a śn ie j sz ego  i Na jn t i -  
ł o śc iwszego  Króla i ca ł ego  K r ó l e w ­
skiego D o m u  wy ch y l a m  ten p u h a r  i 
o d d a j ę  ró wn oc ze śn ie  W a m,  S z l a ch e tn i  
Pan ow ie ,  w im ie n ia  i za zg od ą  Ma gi ­
s t r a tu ,  mo ic h  w R ad z i e  T o w a r z y s z y  
o raz  wsze lk ich  k ró lewsk iego  mi a s ta  
G d a ń s k a  praw,  k lucze  puck i ego  g r od u .  
Ile razy Puc k  w s p o m n ę ,  tyle  r azy z 
p od z i w e m  wyroki  Bosk ie  w sp o m in a m ;  
G d a ń sk  b o w ie m  i ta mi eś c i na  nie s t a ­
ły s ię  nigdy z d o b y c z ą  w oj ow nic ze go  
sz w e d zk ie go  króla,  lecz p o zo s ta j ą c  jak 
wes ta lka  czys te mi  wie rnośc i  d o c h o ­
wały.  W całe j  Rz ecz ypospo l i t e j  c h l u ­
bić się mogą ,  źe  nigdy od. niej nie 
odpadły ,  nigdy niepzzyjac ielowi  s z w e d z ­
k iemu  nie uległy.  W ca łych  P r u s a c h  
dwa tylko te  mi a s ta  tern s ię  szczycą,  
gdyż wszystkie inne,  większe i m n i e j ­
sze,  zdo by te m i  zos ta ły.  Puck  z a w d z i ę ­
cza  to j e d na k  p rócz  Bogu  t akże  i 
w a le c z n e m u  G d a ń s k u ,  k tó ry  m u  w 
wsze lkich  op re s ja ch  z p o m o c ą  b ieżał ,  
go u m a c n ia ł  i u t r zy m yw a ł  Klucz e  te, 
ża d n eg o  S z w e d a  ręką  nie tknięte ,  
czys te  i n i e s każ one ,  od da ję ,  c i e sz ąe  
się s e r c e m ,  że znow u t e raz  Puck  do 
sw eg o  w ra c a  k ró la" .

Nad polskiem wybrze­
żem.

4)  Wy je żd ża jąc  nad  m o r ze ,  nie  
C i a łe m za m ó w io n e g o  n ap rz ód  m ie s z ­
kania,  w ięc  wy kup i ł e m bi let  d o  P uc ka  
w tern p r ze ko nan iu ,  że  w mi eśc ie  z a ­
msze ł atwiej  w ys t a ra ć  się o pokój ,  niż 
w n a d m o rs k i c h  wsiach.  I nie z a w io ­
dłem się: zn a la z łe m  piękny pokój  u
Mistrza r zeźnickiego  P l ińskiego.  N a z ­
wisko polskie,  lecz rodz in a  r oz m a w ia  
*e s o b ą  po n ie mie cku ,  jak wog ó le  w i ę ­
kszość m i e sz k ań có w  tego mia s ta .  Źe 
,Qk jest ,  to nic dz iwnego,  gdyż z ł o ż y ­
ły się na to ca łe  wieki .

P u c k  zos ta ł  za łoż ony  w połowie  
*11 w. przez  Bo l es ł aw a  księcia p o m o r -  
*kiego. Gdy  1308 r. K rzyżacy  po ds t ę -  
Pem zdobyl i  G d ań sk ,  P u c k  d os ta ł  się 
także pod ich pan ow an ie .  Us tanowi l i  

o s obn y  u rząd ry bac tw a  ( F i s c h a m t )  
116 cze le  z r y ce rz em  zakonu ,  jako  mi-  
st r zem ry bac tw a .  Z ac zyn a  s ię  t e raz  sy- 
* tamatyczna g e r m a n iz a c j a  i Pu ck  wkró t -  
Ce s t a j e  s ię  n ie m ie ck ie m  m ia s t e m .  
d?zyk n iemieck i  zos ta ł  j ęzyk iem u r z ę ­
dowym i tak było aż do  nas zych  cz a -  
®dw, ch oc ia ż  od  poko ju  to ru ńsk ie go  w 
’ 466 r. Pu ck  n a l eż a ł  do  R z e c z y p o s p o ­
litej. W pr a w d z ie  ł ą c z n o ś ć  P o m o r z a  z 
^o l sk ą  j e szcze  długi czas  po poko ju  
l° r uńsk im by ła  b a r d z o  luźn a  z p o w o -  
d°  a u t o n o m j i  P ru s  k ró lewsk ich  i po- 
’?gi Gd ań sk a .  Z re sz tą  zbyt  wielka odle-

i g łośc  wy br z eż a  B a ł t y k u  od  Krakowa,  
[ s tol icy i ogn i ska  d u c h o w e g o  Polski ,  
1 uniemoż l iwi ł a  w ow e  czasy sp o l s zcz e -  
! nie t ego m ia s ta  N ad to  P u c k  był jesz-  
i cze p rzez  d ług ie  czasy pod  be z po ś r ed -  
! nią w ła dz ą  Gd ań sk a ,  a to z tego  

wzg lędu,  że  k ró lowie polscy,  za c i ąg a ­
jąc cz ęs to  pożyczkę  od  b og a t ego  G d a ń ­
ska,  s t a ro s tw o  puck ie  od daw al i  w z a ­
s t aw.  Rządy  gdańsk ie  musia ły  b a r dz o  
d oku cz yć  tu te j szej  ludnośc i ,  gdyż tak 
sz lac h ta ,  jak i chłop i  z n ad  m o r z a  
wnieśl i  ska rg ę  do  Z y g m u n ta  S t a rego ,  
k tóry też G d a ń sk  spłaci ł  i s t a ro s tw o  
1545 r. wykupił-  Z y g m u n t  A ug us t  n a ­
l e ż y c ie  oc e n i ł  wielkie z n a cz en i e  m o ­
rza  i za łoży ł  w P u c k u  por t  wo jenny ,  
j e d na k  p lany pos i ad an i a  własnej  floty 
nie zos ta ły  u sk u te c z n io n e .  O  s t w o r z e ­
niu potęgi  morsk ie j  m a rz y  p o te m  W ł a­
dys ław IV i d o ś ć  d u ż o  czyni  w tym 
kierunku .  Wt ed y  zos ta ł  w z m o c n io n y  
por t  i z a m e k  pucki.  Aby oc h ro n ić  
Pu ck  p rzed n ag ł ym  n a p a d e m  n ie przy­
jacielskiej  floty,  z b u d o w a n o  przy p r z e r ­
wie hel sk iego  pó łwyspu ,  t a m  gdzie 
dziś  j e s t  wieś  Ch a łupy ,  sz an ie c  „ W ł a ­
dy s ł a w o w o " ,  a przy drugiej  p rze rwie ,  
gdzie dzi ś wieś  Kuźnice ,  sz an ie c  ,,Ka- 
z im ie rzo wo  W XVIII w.  zn ow u p o ­
w ta r za ła  się h i s to r j a  za s t a w u  i d o p ie ­
ro os ta t e cz n i e  zos ta ł  Pu ck  o d da ny  
Rzeczypospo l i t e j  p r zez  G d a ń sk  w 1678 
r. za J a n a  Sob ies k i ego ,  k tóry m i e s z ­
kał  na  k as zu b sk im  brzeg u  i zos tawi ł
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producentów, drugą zaś spółdzielnie 
konsumentów czyli konsument. Ponie­
waż ani konsument, ani producent nie 
potrzebowaliby zysków robionych na 
samych sobie, przeto koszta, pośredni* 
ctwa zmalałyby do poziomu rzeczywi­
stych wydatków. Znikłaby wówczas 
różnica cen i narzekania na wzajemny 
wyzysk miast i wsi, albowiem źródło 
tego wyzysku, —  pośrednik — prze­
stałby istnieć.

Dążenie do tego stanu leży w 
Interesie tak p&ństwa jak i społeczeil* 
stwa Przez przystępowanie do istnie­
jących i tworzenia nowych koopera­
tyw  cel ten osiągnąć musimy.

Józef Siernieński.

Lekceważenie świąt.
Z łe  św iadec tw o  da l i  o sobie n ie ­

k tó rzy  obyw a te le  radom skow scy, w y ­
na jm u jąc  się żydom  na fu rm a n k i  w 
uroczys tość  patrona para f j i ;  z łe świa • 
dectw o rów n ież  da li o sobie ci rze­
m ieś ln icy , k tó rzy  w ten dzień w y je ­
cha l i  z tow a rem  na ja rm a rk i  O b u rze ­
nie tu te jszego społeczeństwa z p o w o ­
du takiego postępowania  jes t z d ro ­
w ym  ob jawem .

O becn ie  pnemy do zano tow an ia  
podobny  fak t t  naszego pow ia tu . W 
dob rach  księcia Lubom irsk iego  jest 
nad leśn iczy, k tó ry  stale w szys tk ie  in ­
teresy za ła tw ia  w n iedzie lę , zm usza­
jąc przez to sw o ich  podw ładnych  do 
łam an ia  świąt. C hoc iaż  nazw isko  tego 
pana, m ieszka jącego  w W ik ło w ie ,  
b rzm i z n iem iecka  i ludz ie  m ów ią , że 
to N iem iec , to jednak  jes teśm y p rze ­
konani, że jest P o lak iem , a zapewne 
z m e t ryk i  i ka to l ik ie m . C hoc iażby  na­
w e t by ło  inacze j,  to już  napewno jest 
ch rześc i jan inem , a jako taki w in ien  
uszanować dzień św ię ty . T ym czasem  
pan nad leśn iczy w  n iedz ie le  przed 
po łudn iem , gdy porządni ludz ie  idą 
d o  kośc io ła ,  zjeżdża sobie  do P ru s ic -  
ka, aby odebrać  d rzew o w lesie, do 
czego po trzebn i są także b o ro w i.  W 
osta tn ią  zaś n iedz ie lę  (23 września) 
p rzy je ch a ł  do  K uźn icy , aby poczynić  
w ym ia ry  pod m łyn , znowu w ięc przed 
po łu dn ie m  zapędz i ł  ludz i do robo ty ,  
u n ie m o ż l iw ia ją c  im  św ię tow an ie . D o ­
szło do tego, że ludz ie  w ra ż l iw i  na 
obow iązk i  re l ig i jn e  opuszcza ją  s łużbę, 
a jeś l i  n iek tó rzy  tego nie czynią, to 
w duchu są obu rzen i na tak ie  pos tę ­

powanie i czeka ją  n iec ie rp l iw ie , czy 
też nie zna jdz ie  się sposobu na d o ­
prowadzen ie  do porządku pana nad­
leśniczego.

Znana re l ig i jność  ks. L u b o m ir ­
sk ich; a przedewszystk lerh budująca 
pobożność księżny, nie zniosą, aby  w 
ich dob rach  dz ia ło  się podobne zgor­
szenie i d la tego też jes teśmy pewni, 
że, skoro się dow iedzą o tak iem  p o ­
s tępow aniu  pana nadleśniczego; p o ło ­
żą kres n ie zd ro w ym  stosunkom .

Echa wstrząsającej katastrofy 
k  Japonii.

Ludzkość na ca łym  św iacie  zo ­
stała poruszona do g łębi wstrząsającą 
katastro fą  trzęsien ia  z iem i, jak ie  w y ­
darzy ło  się obecnie w Japon ji ,  o czem 
w s w o im  czasie p isa liśmy.

R ozm ia ry  te j ka tas t ro fy  są tak 
o lb rzym ie ; że przerasta ją naszą w yo ­
braźn ię  O to  w ed ług  don ies ień  japoń- 

•skiego m in is te r ju m  spraw w ewnętrznych 
usta lono, że l iczba zab itych osób w 
dw óch  m iastach na jba rdz ie j  d o tkn ię ­
tych trzęs ien iem  w ynos ii  w T o k jo  
100,000 m ieszkańców, w Jokoham ie  — 
110.000. M iasto  Jokoham a doznało 
na jw iększych w strząśn ięć , p rzyczem 
g łówną przyczyną zniszczenia by ł  n ie ­
byw a ły  w pros t w swych ro zm ia ra ch  
pożar, k tó ry  powsta ł w w ie lk ich  re ­
zerwuarach nafty , ogarn ia jąc następnie 
całe m iasto . Co nie rozpad ło  się w 
gruzy w sku tek  trzęsienia z iem i, zn i­
szczył rozpasany żyw io ł .

W ieśc i te, k tó re  w szczegółach 
budzą grozę najwyższą, w yw o ła ły  z ro ­
zum ia łe  ob ja w y  wspó łczuc ia  wśród 
w szys tk ich  n a rodów . F ranc ja  na dzień 
7 -y  Września og łos iła  jednodn iow ą  p u ­
b l iczną  żałobę. Rząd angielski w y tęży ł 
siły, aby u lżyć do l i  poszkodow anym . 
O k rę ty  angie lsk ie  d o w io z ły  już i d o ­
wożą duże zapasy żywnośc i.

U nas w Polsce og rom  w ie lk ie ­
go n ieszczęścia, jak ie  do tknę ło  Japo- 
nję, po ruszy ł  na ród, o czem św iadczą 
l iczne odezwy i sk ładane o f ia ry  p ra ­
w ie we wszystk ich  p ismach po lsk ich . 
U bo lew an ie  nasze z po w odu tej k lęsk i 

i w spó łczuc ie  dla Japon ji  jest tern 

w iększe, gdyż żywo m am y w pam ięci 

h u m a n i ta rn ą  akcję Japon ji ,  k tó ra  za- 

op iekow a ła  się dz iećm i po lsk iem i,  po-

Wracającemi z Ros ji  b o lszew ick ie j .

Zam ieszcza jąc  powyższą w z m ia n ­
kę, pragn iem y w ten sposób p rzy łą ­
czyć się do w yrazów  g łębok iego w s p ó ł ­
czucia, jak ie  naród po isk i śle zaprzy­
jaźn ionem u  na rodow i japońsk iem u  oraz 
spraw ić; aby w iadom ość  o tej w s trzą ­
sającej m yś l ludzką klęsce do ta r ła  do 
każdego i w yw o ła ła  we wszystk ich 
w ars tw ach  narodu, od ruchy  w spó łczu ­
cia nie ty lko  duchowego, lecz rów n ież  
i cżyrmegti.

Rewizja w Magistracie.
W ub ieg ły  p iątek i sobotę u rzę d o ­

w a ła  w M ag is trac ie  K o m is ja  w oso­
bach st, re ferenta sam orządu przy W o ­
jew ódz tw ie  p. Koz łow sk iego  i inspek­
tora p. W in iew icza . N ic  nadzw ycza j­
nego, gdyż naszemu m ło d e m u  sam o­
rządow i potrzeba jeszcze w ie le  pracy 
i w y rob ien ia  do doskonałości. Każda 
rew iz ja , k ry tyka  jest k ro k ie m  naprzód 
i  w skaźn ik iem  na przyszłość. T y c h  re ­
w iz j i  jak na jw ięce j!  O becny Zarząd 
miasta, gospodaru jący od p ó ł to ra  ro ­
ku, daje nam zupełną rę ko jm ię  dobre j 
w o l i  i chęc i s łużenia miastu.

Jak nas jednak in fo rm u ją ,  lu ­
strac ja odby ła  się na skutek don ie ­
sień k i lku  osobn ików  o ba rdzo  w ą t­
p l iw e j p rzeszłości, nie m a jących  nic 
w spólnego z dob rem  m iasta i o byw a ­
te l i .  R e w id o w a n y  by ł  ty lko  jeden  dz ia ł 
gospodark i m ie jsk ie j,  dz ia ł leśny, k t ó ­
rego szefem jest znany fachow iec , 
zacny nasz obyw a te l  p. Fabjan Ośc ik .

Nieszczęście w kopalni.
W Dąbrowie Górniczej, w okoli­

cy kopalń węgla kamiennego, zdarzy­
ło się we czwartek 20 września nie­
szczęście. Niewiadomo z jakiego po­
wodu w kopalni przezwanej Reden w 
jednym podziemnym chodniku zapalił 
się nagle przygotowany do zabrania 
węgiel. Górnicy, których szczęściem 
było podówczas w owym chodniku 
tylko 47-miu, pośpieszyli gasić pożar. 
Wtem wskutek zapalenia się ulotów, 
czy też dynamitu, używanego do roz­
sadzania węgla, nastąpił wybuch i wię­
ksza część ratujących utraciła życie. 
Jedni zapewne udusili się z braku po­
wietrza, innych może przygniotły obry­
wające się bryły węgla, albo ogarnę­
ły  płomienie. Na razie wydobyto 2S
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trupów. Co się sta ło z re sz tą  gó rn i­
ków niewiadomo jeszcze, bo poża r  w 
chodniku nie dał się na  razie  ugasić i 
naw et zagrażał całej kopalni.  Z arząd  
kopalni i władze rządow e usiłu ją  u r a ­
tować ludzi, k tórzy  może jeszcze 
ocaleli od s tra szne j  śmieręi, a samą 
kopaln ią  od zniszczenia.

KR ONI KA.
Nowy tygodn k, p.t. „ O b r o n a  Lu­

du*,  z a c z ą ł  wycho dz ić  w P io t rkowie .  
W s łowie  w s t ę p n e m  wskaz u je  s łusznie  
na  zac ie t r ze wien ie  par ty jne,  na  s k ło n ­
ność  d o  po l i tykowania i po d z i a ł  na  
wrogie  sob ie  obozy.  T yg od n ik  wytkną ł  
so b ie  j ako cel  ł a god ze n ie  walki  
pa r tyjnej ,  s ze r zen ie  poczuc ia  o b o w i ą z ­
ków o b yw ate l sk ic h  i o rgan iz ow anie  
p racy oś w ia to w ej .  Nowy tygodnik z a ­
zna cza ,  że nie j e s t  o r g a n e m  ża dn ego  
s t r onn ic tw a ,  a l e  z t r eści  m o ż n a  w ni o ­
skować ,  że  stoi  na jb l i żej  „ P i a s t a " .

Komunikat. K u ra to r ju m  O k rę g u  
Szk o ln eg o  Łódzk i ego  p od a j e  d o  wia ­
dom ośc i ,  że w Łodzi  z dn ie m  10 paź ­
dz iern ika  1923 r. zos tan ie  zo r g a n i zo ­
wany  10-io tygodn iowy kurs m e t o d y c z ­
no  -  p rak tyczny  d la  ka n d y d a tó w  do 
za w o d u  nauczyc ie l sk iego.  W a r u n k ie m  
przyjęcia  na  kurs  je st  u ko ń cz en ie  co- 
na jm nie j  6 -c i u  k las szko ły  ś r edn ie j  z 
p r a w e m  pub l i cznośc i

Kandydac i ,  ub iega jący  s ię  o p r z y ­
j ęcie  na kurs  winn i  bez zwł oc zn i e  
wn ieść  p o da n i e  w pro s t  do  Inspek to ra  
szk o lnego  m. Łodzi  (ul.  P i r a m o w ic za  
Nr.  5 ) ,  d o ł ą cz a j ą c  życiorys ,  ś w i a d e c ­
twa szkolne ,  św ia de c tw o  leka rskie  o raz  
m e t r y k ę  u rodzen ia .

Źródła drożyzny. S z a l o n a  zw yż ­
ka op ła t  akcyzowych  wywołu je  now e  
fale d rożyzny .  W o b e c  c i ąg łego  p o d n o ­
szen ia  akcyz ce na  soli  wynosi  o b e c ­
nie 10 000  mk,  za k i logram.  Z d a w a ł o ­
by się,  że wyda te k  na zakup  soli  nie 
da je  się dotkl iwie we znaki  g o s p o d a r ­
s tw o m  d o m o w y m ,  ze wględ u  na ma łą  
i lość zużywane j  w d o m u  soli ,  a l e p o ­
d ro że n ie  soli  poc iąga za s o b ą  p o d r o ­
żenie  innych a r tykułów,  a w p ie rw sz ym  
rzędzie  ch le b a .  Włośc ian in,  gdy p rzy j ­
dzie  na targ,  nie z n a ją c  s i ę  na  c e d u ­
łach  g ie łdowych ,  pod ług  ceny  soli ,  c u ­
kru,  tyton iu  itp. r eg u lu je  ce ny  na z b o ­
że i nabiał .  S tą d  pow s ta je  d rożyzna  
a r tyku łów p ie rwszej  potrzeby!

Zmiana opłat stemplowych Z p o ­

wod u  s twie rdz en i a  p rzez g łówny u rząd 
s t a tys tyczny  w zr o s t u  ws ka ź n ik a  cen  
hur tow ych  w s i e rpniu  r . b  w p o r ó w -  
ee n iu  z tymże  wskaźn ik iem w ma ju  
r.b. o 3 76  proc. ,  min i s t e r  sk a rb u  na 
mo c y  r o z p o r z ą d z e n i a  w sp r a w ie  zmian  
us tawy  o op ła c ie  s t e m p lo w e j  usta l i !  
nowy wykładnik  po dwyżkowy w cy­
frze 4,  8. Wsk u tek  tego  u leg a ją  p o d ­
wyższone j  op łac ie  s t e m pl ow e j  p o d a ­
nia,  za łączniki ,  ś w ia d e c tw a  u r z ę d o w e  
o r az  inne  s tawki  o p a r t e  na  w y m ie n io ­
n ym  wykładn iku  z m o c ą  o b o w ią z u ją cą  
od  dn ia  1 paźd z i e rn ika  1923 r.

Miljonówka. W o s t a t n i m  c i ąg ­
nieniu wyszed ł  Nr .  4 ,425 ,836.

Z żałobnej karty. W Wło c ławku  
zm ar ł  śp.  ks. p ra ła t  Karol  Korycki  w 
86  roku  życia.  Z ma r ły  był  j e d n y m  z 
na j s t a r szych  ka p ła n ó w  w diecezj i .  W 
n a s z e m  mieśc ie  p a m ię t a j ą  go wszyscy  
dobr ze ,  gdyż był  tutaj  p r o b o sz c ze m .  
Wieczny  o d p o cz y n ek  racz  m u  dać  
Pan ie !

Zawodowy Związek Budowlany
zos ta ł  zo rg n iz ow any  przy P o i s k ie m  
Z je d no cz e n iu  Z a w o d o w e m ,  skup ia jąc  
w sob ie  cieśl i ,  m u r a r z y  itp. Po ws ta ły  
Z w iąz ek  p r ze pr ow ad z i ł  zwyżkę płac  
z a r o b ko w yc h  d la  p r ac ow ni kó w  b u d o ­
wlanych  s p o s o b e m  p o l u bo w ny m .  O b e c ­
nie ci eś l a czy m u r a r z  za rab ia  po 25
tys. mk.  za godz inę .  Da l sze  podwyżki
b ę d ą  re gu lo w a ne  w e d le  Komisj i  S t a ­
tys tycznej .

Ulgi podatkowe d la  cz łonków
S t raży .  R a d a  mie j ska  m.  P ru sz k o w a  
pos ta no wi ł a  zwoln ić  cz łon kó w  c z y n ­
nych mi e j scow ej  S t r a ży  Ogniowej  od 
wszys tk ich p o d a t kó w  be z p o ś r e d n ic h  
(np.  p o da te k  od lokali  i tp.).

J e s t  to sk r o m n y  d o w ó d ,  j akie
u zn an ie  żywi Ra d a  m .  P r u s z k o w a  dla 
cz łonk ów  czynnych  S t ra ży  O c h o tn .  za 
b e z i n t e r e s o w n ą  p r ac ę  ku b e z p i e c z e ń ­
s twu  miasta .

Kradzież garderoby. Niewykryci  
d o ty c h cz as  z ł odz ie je  sk rad l i  z m i e s z ­
kania p. L isowsk iego,  se k re ta r z a  S ą d u  
Po ko j u ,  ca łą  g a r d e r o b ę ,  war tośc i ,  jak 
n a  dzi s ie j sze czasy,  pokaźnej  sumy.

Z Harcerstwa. O d  1 l ipca o b o ­
wiązki k o m e n d a n t a  hufca  po ks. pref.  
Kmiec iku ob ją ł  p. A d a m  Bi ed r o ń  -  Ka 
l inowski .

Rocznica Komisji Edukacyjnej 
już n ied a le ko .  W całej  P o l s c e  czynią 
p r zyg o towania  do u r o cz y s te g o  o b c h o ­
du,  a u nas  d o ty c h cz as  g łucho.

Sam obójstw o młodej mężatki.
Młod a ,  b o  za le dwie  25 -c i o  l e tnia ,  ż o ­
na właśc ic i el a  m a ją tk u  K u ć h a r y ,Ju s t y n a  
Ż u ra w s k a  pope łn i ł a  s o m o b ó j s t w o  w sk u ­
tek ro zs t ro ju  n e r w o w e g o  za  p o m o c ą  
wy s t r za łu  z r e w ol w er u .  Ś m i e r ć  n a s t ą ­
pi ła na tych mi as t .

Znaczek. W dn iu  30  b .m .  K o m i­
te t  r ep e rac j i  kośc ió łka  św.  Marj i  M a g ­
d a l en y  w R a d o m s k u  u r z ą d z a  p ub l i c z ­
ną  k w es t ę  p rze z  s p r z e d a ż  zn a cz k a  —  
ze wzg lę du  n a  to,  iż r o b o t y  są r o z ­
p o cz ę t e  i kon ie czn e  są  fun dus ze ,  K o ­
mi t e t  m a  nadz ie ję ,  że  ogó ł  tut e j szy 
posp ieszy  o f i arn ie  z d a t k a m i  na  cel  
godn y  po p ar c ia .

Znów ceny podskoczyły w górę!
N a  ta rgu  w cz w ar te k  p ł a c o n o  za  k w a r ­
tę  m a s ła  120 ,000 mk , k o rze c  kar tof l i  
180 ,000 mk. ,  ja jko 2 ,500 mk. ,  1 
klg. s łoniny 100 ,000  mk. ,  1 klg. m i ę ­
sa  w oło w ego  40 0 0 0  mk. ,  1 kg.  w i e ­
p r zo w eg o  9 0 ,0 00  mk. ,  b o c h e n e k  c h l e ­
b a  (2 klg.) 2 0 , 0 0 0  mk.

Ce n y  za  ar tykuły  p ie rwsze j  p o ­
t r zeby d o c h o d z ą  w pr o s t  do  z a w r o t ­
nych  su m .
Z DĄBROWY.

27 trumien w żałobnym o rsza ­
ku. J uż od  w cz es ne g o  r a n a  ze w sz ą d  
poczynały  nap ły wać  t łumy ludu  z Z a ­
g łęb ia  i pob l i sk iego  G. Ś l ąska ,  Nay 
wziąć  udzia ł  w ma n i f es t a cy jn y m  p o ­
g rze b ie  27 of i ar  o k r op ne j  ka t as t ro fy  
na  kapa ln i  „ R ed e n * .

P o  od p raw ie n iu  m o d łó w  ż a ł o b ­
nych przy zw łok ach  p rze z  d u c h o w i e ń ­
s two  i pok rop ien ie  t r umien ,  w o b e c  t e ­
go,  że w p o c h o d z ie  ż a ło b n y m  n ie s io ­
no c z e r w o n e  sz tan d ary ,  d u c h o w ie ń s tw o  
w o r sza ku  ż a ło b n y m  udzia łu  n ie  wzięło.

Mo rz e  głów i las s z t a n d a r ó w  
wid ać  by ło  no o lb rzymie j  p r zes t r zen i .  
Ork ies t ry  górn icze ,  l iczne d e l eg a c j e  ze 
wszys tk ich zagłębi  w ęg lo w yc h  całej  
Po l sk i  o r az  n iezwykła  w p r o s t  i lość 
wieńców.  W p o ch o d z ie  szli  też p r z e d ­
s t awic ie l e  r ządu .

No c m e n t a r z u  p r ze m aw ia l i  l iczni 
mówcy:  w ic e w o je w od a ,  s t a ro s t a ,  d e l e ­
gaci  o rg an izac j i  ro bo tn ic zy ch ,  p o s ł o ­
wie  N P R .  i P P S  , wszyscy  o d d a j ą c  
c z eś ć  t r cg ic zn ie  zm ar ły m .  J e d y n y m  
zg r z y te m  było p r z e m ó w ie n ie  pos ła  
Ł ań cu ck i eg o ,  komunis ty ,  k tó ry  z u r o ­
czys tośc i  ża łob ne j  chc ia ł  z rob ić  w i e c  
pol i tyczny,  j e dna k  p r z e ds ta w ic ie l e  o r ­
ganizacj i  r o bo tn i cz ych  pow sr zym al i  
zapa ły  m ów cy .  W urocz ys t ośc i  ż a ło b ­
nej  wzięło udz ia ł  z górą 80  tys.  ludzi .
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Zabawa. Dziś t j. dnia 30 b. m. 
na p lacu przy teatrze urządza K o m i ­
te t zabawę po łączoną z koszem szczę­
ścia na rzecz reperac j i  pa rkanu  przy 
kośc ie le  0  0 .  F ranc iszkanów . Bardzo 
w ie le  ładnych i cennych p rze d m io tów  
do w ygran ia . K o m i te t  dok łada  w sze l­
k ich  starań, aby p rogram  zabawy by ł 
u rozm a icony  i sądzi, że tu te jszy  ogó ł 
m ieszkańców  przybędz ie  g rem ja ln ie  
pop iera jąc sz lachetny cel. Komitei.

ôf Ya u y .
Dzieci polskie z Gidel — dla do­

tkniętych nieszczęściem dzieci japońskich: 
H. Kęsicka 25,000 ink., K. Białaaówna

5.000, H. Sucheniówna 10,000, J. Lyczba 
3000, Br.Sławotówna 10000, J. Urbański 5000, 
T. Matulewiczówna 5000, K. Krzemińska 
10000, N. N. 10000, T. Pamczamówna 2000, 
L. Reymont 5080, M. Bartnikówna 5000, M. 
M. 5000, Lachowska 10000, Maksymowa 3000,
G. Chybalska 1000, M. Urbańska 1000, M. 
Pomykalska 5000, I. Drabowlcz 6000, M. 
Sowiński 1000, M. Sowińska 1000, T. Go- 
niewicz 5000, K. S. 2000, J. Mielczarek 2000,. 
B. K la jp iński 5000, M. Z. 5000, J. Borowiak 
1000. A. P rzybyłków na 1500, W. Ciupa 
3000, H. Rzewuska 5000, K. Szukalska 1000,
H. Karpińska 5000, Z. Karpińska 6000, M. 
Hantulska 5000, W. Wiaderek 2000, J. Her­
man 5000, Staś Fi linger 3000, T. Flszerów- 
na 2000,. W ł, W awrzyniak 10000, 1. Karwa- 
siński 5000, W. S ikorski 5000, St. Gbutkie- 
wiczówna 5000 marek. Razem 255,500 mk.

X- # x-

Na potrzeby społecznego gimnazjum 
im. F. Fabjaniogo z ło ży li pp.:

Koszela Tomasz 7400 mk., Adam Sze- 
la 80,000, Jabób K aku lsk i 30,000, W. Kar 
mański i W. Jurkowski 392,600, Antoni Ku­
bik 1,300, Józef W ojtan ic 70,000, Ekspedy­
cja Kolejowa 250,000, Berek Gąsiorowiez
50.000, Bezimienne 22,500. Razem 903,800 
marek.

Na budowę gmachu tegoż gimnazjum: 
Sejm ik Powiatowy 3,500,000 mk., pp. W. 

Sobieszczański 100,000, St. Napiórkowski
3.000.000, B. Sarankiewiez 500,000, T. Bu­
czyński 3.000.000, J. Siemiński 300.000, J. 
B iedrzycki 500.000, Jacek Siemiński 1 m ilj.  
Ogółem 12.400.000 marek.

Powyższe sumy złożono na ręce skar­
bnika Komitetu.

* «
Zamiast wieńca na grób nieodżało­

wanej pamięci Andrzeja P e łleg rin iego  
składają na wpisy szkolne dla niezamoż­
nych uczni gimnazjum im. F. Fahjaniego: 

Adolfostwo Daabowie 100 tys. mk. 
Leonowie Wańtuchowiczowie 100000 mk - 
Franciszkowje Wańtuchowiczowie 50.000 m. 
Czesławowie Sztabińscy 100.000 mk.

P. Stanisław Kruszyński w związku 
z odnalezieniem sicradzionej mu rzeczy, a 
odnalezionej przez dzielnych po lic jantów  
Rybana i Marteli sicłada 50,000 nuc na O- 
chromcę dla biednej dzjatwy.

Sprawozdanie Kasowe Społecznego Gimnazjum im. F. Fabianiegs
za 1922 r. szkolny

P R Z Y C H Ó D

1. Z wpisów szkolnych 5.490.988 mk.
2. Zapomogi: (*

a) od In s ty tu c ji 1.237.219

b) od osób prywat. 212.545

c) od Koła wpisów 345 716 1.795.480 mk.
3. wierzyciele . . 735 000 „

Ogółem 8.021.468 mk.

* )  Zapomogi z łoży ły  następujące instytuc je : 
Stow. Rolniczo-Handl. 500.000 mk.
Sejmik . 300.000 „
Pracownicy Kolejowi . 137.219 „
Br. Thonet . 100.000 „
K. Wtinsche i  S-ka . 100.000 „
Rodzina Fabianich . 50 000 „
L. W arwasiński i S-ka 50 000 .

R O Z C H Ó D

1. Koszta adm inistracji 178.566 m k .
2. w yjazdy . . 122.491 »
3. pensje personelu 5 909.837 9
4. komorne 55.000 y»

5. opał i św iatło 106.302 r>
6. koszta kancelaryjne . 109.790 n
7. inwentarz i nom. naukowe 1.510.645 i
8. remont - 24.750
9. pozostałość gotówki w Kasie 5.087 n

Ogółem 1.237.219 mk.

Ogółem 8.021 468 mk

R O Z C H Ó D

SpratussUanie Kasowe Społecsiiep B iM z io m  im. F. Fabianiego
za 1923 r. szkolny

P R Z Y C H Ó D
1. Z wpisów szkolnych 96 393.717 mk.
2. Zapomogi:

a) od In s ty tu c ji (*  1.3000.000
b) od osób prywatn. 3.568.634
c) od Koła wpisów 11.438.458 16 307.092 „

3) wierzyciele . . 44 079.352 „
Saldo z ubiegłego roku . 5 087 „

Ogółem 156 785,248 m k  
* ) Zapomogi z łoży ły  następująco firm y :

Kooperatywa Kolejowa 100.000 mk
J. i J. Bugajscy . 100.000 „
Stowarzyszenie Włościan, 100.000 „
Związek Ziemian . 1.000.000 „

Ugółem 1.300.000 ink'
D łużn icy , 35.694.028 mk.
pozostałość w Kasie . 79.408 „
niedobór . . 8.305,916 „

i. Koszta adm inistracji 9)4.781 mk.
2. wyjazdy w sprawach szkol. 419.415 m

3. pensje personelu 114 182.666 9

4. komorne 2.524.000 9

5. opał i św iatło 975.417
6. koszta kancelaryjne 760.025
7. remont 203.600 9

8. pomoce naukowo 1.032.008 »
9. dłużnicy 35.694.028 n

Saldo na rok następny 79.408 9

Ogółem 156.785.248 mk.

Ogółem 44.079.352 mk.

Prezes Zarządu: Skarbnik:
Jtiż. B. Kisfelski KarmansKi
Sekretarz: B. Więckowski

J. Humblet 

Członkowie: L. Warwasiński

J. Surmacki
Komisja Rewizyjna:

A. Garbiec 
Dr. M. Niewiarowski.

£

POLECAM Y NA TU RA LN O- 
CZE8W0NE60 KOLORU DACHÓWKĘ:

KARPiOVtA 
ŻtOBIONĄ 

i RZYMSKA
zupełnie trwałą i  odporną na 

wszelkie wpływy atmosferyczne 
oraz

pierwszorzędną czerwoną cegłą 
maszynową, licówkę i  dziura wkę 

różnych formatów.
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Do wiadomości!
Podaję do publicznej wiadomości, 

że otworzyłam w Radomsku

pralnię chemiczną 
i farbiarnię,

która wywabia plamy z wszelkich gar­
derób damskich i męskich, pierze su­
knie rozmaitych gatunków, szale, bur- 
na, okrycia watowane, kołdry, portje- 
ry, dywany, tużurki, spodnie, serwety,  
koronki, firanki, tr ikotinę, meble, pió­
ra, kołnierze futrzane i jedwabne róż­
nych gatunków, oraz farbuje wełniane  
i bawełniane materjały.

Do czasu urządzenia odpowied­
niego lokalu robotę przyjmuję w pry- 
watnem mieszkaniu przy ul. Rynek J'ft 3 
lewa oficyna, parter (w  podwórzu)

Zakład prowadzony będzie przez 
rutynowanego specjalistę sprowadzo­
nego ze stoł. m. Warszawy.

Polecając się względom Szanaw-  
noj Publiczności, pozostaję

z poważaniem 
M. MISZEWSKA i S-ka

D O K  T  ó  R

P. BRONIATOWSKI
w CZĘSTOCHOWIE 

ul fanny fTarji 21 (obok Teatru farys ) 
cho ro b y  w e n e ry c zn e  i skó rn e  

Przyjmuje od 9 — 12 I od 4 — 7 po połud

Zakład Blacharski

w  GIDLACH, pocz Radomsko.

Przyjmuję wszelkie roboty w za­
kres blacharstwa wchodzące.

SPECJALNOŚĆ: 
K rycie  dachów, kościołów i wież, 

jak rów nież roboty papowe

Zawiadomienie.

Niniejszem zawiadamia się Sz. Klientelę, iż

sk lep  smmmm-  b ł a w a t k i
FLORY SZWEDOWSKIEJ
został przeniesiony do nowo-otworzonego sklepu 
przy  ratuszu, gdzie dawnie j była kooperatywa

ziemianek-
Sklep zaopatrzony w duży w yb ó r  towarów w łó ­

kn is tych na sezon jesienny i zimowy-

T O W A R  D O B R Y .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E

ZAKŁAD RY8IĄRSK0 - TĄPICERSKI

St. K R U S Z Y Ń S K I E G O
w RADOMSKU, ulica Brzeźnicka Ms 6 (gdzie poczta)

W y k o n u je  w s z e lk ie  ro b o t y  w  za k re s ie  r y m a r s k o  -  t a p ic e r s k im ,  ja k o  to :

uprząż, otomany, ieżaki, materace i t. p.
ROBOTA SOLIDNA —  CENY PRZYSTĘPNE —  WYKONANIE TERMINOWE.

PRACOWNIA CUKIERNICZA
Prowadzona przez fachowca f irm  warszawskich w Radomska 

alica Powiatowa 7 (wejście z podw órza )
Poleca Sz. Panom kapcom m. Radomska w dażym wyborze ciastka:

S deserowe, tortowe, migdałowe, waflowe, kruche i t. p. oraz herbat- 1  
§f niki mieszane, angielskie, półksiężyce, sucharki, biszkopty, pierniki §j 
U i wszelkie inne w zakres cukiernictwa wchodzące

= = = = =  P O  C E N A C H  H U R T O W Y C H  = = = = =

UWAGA.

f is

Przy zamówieniach towar wysyła się na miejsce

Z poważaniem

E. W I N K I .  E K. I
•“ * ““"nminrm-miriiiiir nirviriTTTn̂ rmwi ww^nwrtwww iin'nwiinwiiwmmiwmwHii

Przem ysłowo - Handlowy ZDZISŁAW RYLSKI» ODDZIAŁ 
KftDG/nSKG.

“ I

Poleca 
Hurtowo f Detalicznie

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .  
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E .  
MATERJAŁY BUDOWLANE.

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4  OBOK POGZTY. SKŁADY ULICA SVV. ROZALJI Ms
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K R Z Y Ż  H O N O B O W T
F IR M A  EG ZYSTUJE OD ROKU 1904.

Xś 39.

: W I E L K I  :■ ■
■ ■

PRACOWNIA i MAGAZYN] 

=  O B U W I A

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO =

: Z L O T Y

N a j n o w s z e  f a s o n y .  

CENY PRZYSTĘPNE.

NA SEZON! Wielki wy- 

fflEEBaBgscaBtt bór obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Nć 32.

WIELKA WYPRZEDAŻ
damskiego obuwia dawniejszych fasonów. 507.1

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.

I  niedziele, poniedziałek i uiloreH t. 30 IX I M l  k. i
w teatrze Kinema;

Romantyczne przygody młodego dziewczęcia w 6 akt. z prologiem.
W  roli tytułowej, W Y R  Wf  R P

słynna polska gwiazda filmowa aU  A A *  AM AA * * ♦
S T R E S Z C Z E N IE :

W  W a le n c ji, na po łu dn ia  F ra n c ji,  pędz iła  c ic h y  żyw o t pani Larousee z có­
reczką swą, uroczą M arion. Pewnego razu w m iasteczku rozeszła się wieść o p rz y ­
b y c iu  cesarza N apoleona. Cała ludność  w y le g ła  na u lic ę  aby po w ita ć  dostojnego 
gościa. M arjon  też c h c ia ła  zobaczyć uw ie lb ianego cesarza i z m atką rów nież w y ­
b ieg ła  na u lic ę . Pani Larousse ku w ie lk iem u swemu przerażeniu pozna ła w cesa­
rzu swą pierwszą i  os ta tn ią  m iłość. Serce nie w y trzym a ło  tego ciosu i na łożu 
śm ierci pani Larousse w yzna je  m ie jscowem u aptekarzow i, w u jo w i M arion, że ce­
sarz Napoleon je s t ojcem  je j córki. D a lszy  c iąg  na ekranie.

w środę i czwartek dnia 3 i 4  b. m

M in ia  Szczyrów czyli Czerwony młyn

Giełdowy kurs walut.

OGRÓD WARZYWNO - OWOCOWY 
do wydzierżawienia

od zaraz na przeciąg 3—4 lat. 
Tylko zawodowemu ogrodnikowi. 

Wiadomość: ul. Rozalji 32.

Y n ln o ła  Karta pow o łan ia , wydana przez 
t iy i l lę łu  kom is ję  poborową w Radomsku, 
na nazw iskoS tan is ław a S ieczki żRadomska.

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.

Dwa pokoje z kuchnią
za odstępne lub odpowiedni czynsz 

poszukiwane do wynajęcia. 
Zgłoszenia: Radomsk, skrytka pocz­

towa Nb 56

B mato używaną sach, w ierzch źrebcy
ciem no— bronzowe, na w zrost średni, sprze­
dam za 1500 z ł. poi. Przedborska 36, m ie­
szkanie p. Ż ab ick ich .

? " in o ła  k a rla  z w o ln ie n ia  wydana przez 
a y l i ly t u  40 p. p. w Lw ow ie  na nazwisko 

j Jana Bogacza z Łow icza , gm. Kobiele.

W dniu 29 września płacono w W a r ­
szawie: za 1 dolara 320,000 mir., fran­
ka szwajcarskiego 56,000 mk . koronę 
austryjacką 450 fen., markę niemiec­
ką 002 fen ,funt szterlingów 1.455,000  
marek., frank franc. 19.900 m k.

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 495 tys. mk,, —  za pszenicę 
900  tys. mk., — za owies 450 tys. mk, 
— za otręby żytnie 240 ty3 mk — ję­
czmienne — tys. mk Zboże pier­
wszorzędnej jakości.

WYPRÓBOWANY

Otet do marynat
■ -■■ POLECA = = = = =  

i HANDEL WIN, TOWARÓW K0L0- 

N JA L N Y C H

I .  gutnuliński, Radomsko
ulica Kaliska Ns 13-

w Sobotę dnia fi Października t .  r.
odbędzie się

w RESURSIE RZEMIEŚLNICZEJ

saltu nmn
W ejście dla Członków ich rodzin 

i wprowadzonych gości.

Bufet obficie zaopatrzony v  wybór trunków 
i przekąsek

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą-

Uniżcie dla Pal) 10 tjs .- Panini 15 f u

HraiiłCBUia-bielitniarha
S klep  J. B a rtn ik , Radomsko.

7mnał paszport w ydany przez Urząd Gm*' 
fljjllitji n y  W ie lg o m ły n y  na im ię  Andrzej® 
K u rz y k  z W ó lk i. ______________

7llinał P0|-t fe l zaw ie ra jący l e g i t y m a c j ę  AylllfH ko le jo w ą , zezwolenie na broń, du­
be ltów kę K. 16. i b raun ing  oraz dekret n«- 
m in a c y jn y  M in. Roln. i  dóbr Państw , ora® 
inne ważne dokum enty na im ię  P io tra  T ro ­
janow sk iego  z N ad leśn ictw a M urowaniec- 
Znalazcę uprasza się o zw ro t takow ych  ®a 
wynagrodzeniem  100 tys. mk.

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku-


